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Cena po jedynczego  
n u m e ru  1500 marek

Do szkoły! j
Z dniem 1. września rozpoczął się nowy rok 

szkolny. Dziatwa wiejska wypełni szkoły, aby 
czerpsć  światło na całe swe życie. W yższe w ar­
stwy rozumieją u nas dobrze  znaczen e nauki, 
gdyż  wykazy statystyczne stwierdzają większą ilość 
szkot średnich u nas niż na zachodzie. Jeszcze 
lepiej rozumieją po trzebę  nauki żydzi, którzy w prost 
zapychają m w e  szkoły i uczęszczają do nich 
najiiiniej.

U na na P odhalu  w śród  ludu panuje  jeszcze 
przestar ały pogląd , że bogacz  i tak ouejdzie  się . 
bez nauki, a biedak nie ma się za co uczyć G dy 
w jediitj wsi przez cały rok me było nauki, lu­
dzie tem się pocieszali, i e  przecie i tak wieś się 
nie zap lu ła .  G dy matka pos tęp o w a  chciała o d d a ć  
córkę do miasta do  szkoły, babka  zagroziła jej, 
że pro gu  nie przekroczy i słomy na krzyż nie p rze­
łoży. Regularne uczęszczanie do  szkoły jest tak 
marne, że W ładze szkolne m uszą nakładać kary 
pieniężne na niedbałych rodziców , co jednak 
mało pom aga .  I

Na każdym kroku widzimy następstw a tej n ie ­
chęci do  nauki, oświaty, kultury. Każda zabawa 
wiejska dziś kończy się opilstwem, bitkami, za ­
bójstwam i — jak gdzieś  w Afryce. C h łop  nasz 
n ieporadny , b o  ciemny, zna tylko jedną drojfę 
do  Ameryki, a po naszych miasteczkach m nożą  się 
sklepy i warsztaty żydow skie , jak grzyby po  deszczu

Ciem ny ch łop  nie ur«.e się o rganizow ać i b r o ­
nić swej ciężkiej pracy przed  zorgan izow anym  
kapitałem, to też u nas ten zapracow any  wieśniak 
z każdym rokiem ubożeje , a bogacą  się p rzem y ­
słowcy i grosiści i d o ch o d zą  zwolna do rządów  
w Polsce. Są rady miejskie, gdzie  całe Koła w y ­
borcze  zaobyw ają  życz i s tanowią o losach miast, 
szkół po rządków . Chłop  nieoś wiecony nie umie 
jednak doszukać się źródła  sw e g o  n iepow oaze-  
nia w braku  oświaty, jeno  p o  staremu, a g łupie­
mu pom stu je  na panów , że go  zmuszają do szkoły.

Są p rzesm utne  fa k ty : Na K ow ańcu musi być 
szkoła zwinięta z braku loka lu ;  za najęcie izby 
na szkołę obywatel ma c.-elność żądać miesięcznie 
dw a miljony — za to i ih  d robiazg  n:fls< w zimie 
drep tać  z Kowańca do  miasta. W Szaflarach bę­
dą zwinięte dwie klasy z brattu Iokaiu i o .vies:iy  
nauczycielskie b ęd ą  tam zbędne . W Poroninie 
wszystkie sify nauczycielskie będą  zbędne , bo 
szkoła musi być zamknięta z braku lokalu.

O g ro m n a  szkoda, że każay taki artykuł jest 
g łosem  w ołającego na puszczy, gdyż  mato kto 
na wsi czyta gazety. Apelujemy znów  do naszego 
duchow ieństw a  i nauczycielstwa, aby ze z d w o jo ­
ną energją  pouczało  wszędzie  ludność  o po trze­
bie nauki, g d y ż  m oże ktoś nieznający stosunków  
także im przypisać winę za to, ze ten lud iak n ie ­
chętnie odnosi  się do szkoły, oświaty, Dostępu ; 
nie byłoby  to p raw dą, trzeba jednak tu tern wię 
cej wysiłku.

Nasze wioski i miasteczka na każdym kroku
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wykazują wielkie zacofanie. U praw a ziemi, po d z ie ­
lone na m iedze grunta, zan iedbane  łąki i lasy, 
p ie rw otny  stan i sp o s ó b  paszenia bydła, brak 
rzetelności i punktualności u rzemieślników, o d d a ­
nie hand lu  w m o n o p o l  żydom  to wszystko świadczy 
jak ten lud podhalański jeszcze ciemny, n ie p o ­
radny, wyzyskiwany —  wszystko to zmieniłoby 
się jak p o d  uderzeniem  różdżki czarodziejskiej, 
g d y b y  naszem u d u ch ow ieńs tw u  i inteligencji u d a ­
ło się w najszerszych m asach w zbudzić  zapał do 
nauki i opiekę nad  szkołą.

W PIENINACH.
(II C iąg dalszy.)

Dzisiaj strażnik czeski z karabinem, po tom ek  
h u s y tó w  wartuje na przeciw nym  brzegu. Praoj 
cow ie jeg o  spalili w XV. w. i krwią zbryzgali 
„C zerw ony  Klasztor", nie kto inny, tylko oni mieli 
zburzyć  zam eczek królowej Kingi w Pieninach 
w szak to ich brat, zbój Aksamit (zbój nie z b ó j ­
nik!) ukrywał się w grocie  Aksamitce. A co 
nasza tatrzańska legenda rozpraw ia ? Kto tam 
w  Tatrach kuje nasze złoto, kto nam  je z po l­
skich g ó r  zabiera ? —  Czescy kow ale!

Kuli i wywozili je na usługach Austrji jako 
mandatarjusze  i dzisiaj te skarby natury, któremi 
O p a trzn o ść  nasz kraj obdarzyła, chciwemi chcą 
nam  zrabow ać  rękami.

Prof. Jan Piętka.

Uprzemysłowienie Podhala.
(O dczy t w ygłoszony na Zjeździe Podhalan w C h o  

chołowie w dniu 12 sieronia 1923 )
(Ciąg dalszy. IV ) •

Nie na chybił trafił, ale z d o b rze  rozw ażonych  
przyczyn, Związek Podhalan zabrał się do  zaszcze 
pienia i rozkrzewienia p r z e m y s ł u  k i l i m -  
C z a r s k i e g o  na Podhalu . Przemysł dom o w y  
tkacki jest z dawien dawna tutaj upraw iany  i 
z warsztatami tkackiemi oraz z przędzą  są dobrze  
ob ezn an e  tutejsze kobiety. Materjał surow y wełna 
i len jest na miejsru. Zmysł piękna rnusi być i u 
kob  et w nas /e j  góralskiej rasie, skoro  jest u chło­
p ó w  —  będzie  g o  się budzić , kształcić i rozw i­
jać. Przemysł ten ma więc wszelkie dane, aby się 
przyjął i rozwinął. To dla dziewcząt i kobiet 
naszych.

Smutna rzeczywistość.
O derw ijm y się o d  niej na chwilę, spó jrzm y na  

strzelisty szczyi Trzech  Koron, zawieszony w błę­
kicie, lśniący w odblaskach  słonecznych. Rzućmy 
się na wartką falę Dunajca i uciekajmy z nią d a ­
leko stąd, w tajemnicze wnętrze skalnej p ieniń­
skiej ustroni.

— W esoło  płyńmy, w esoło! —
— Kolego ' schow aj mapę. nie m ozol snu te  

głowy nad odna jdyw aniem  nazw poszczegó lnych  
szczytów, daj zasnąć myśli i płyńmy z p rądem  !

T o  ciasne koryto, w  którem w o d a  pieni się 
i bałwani, to „skok Janosika". H e j !  honorn ie  ci 
wej wte skocył z węgierskiej na polską stronę, 
gdy  g o  ziandary gonili ! Szkoda, że tego  skoku 
jaki malarz nie uwiecznił.

A dalej, „leniwa w oda", b a iu /o  leniwa a w lu ­
strze jej przeglądają  się okoliczne skały. A p o ­
tem znow u łódź  kołysze się na spienionych fa­
lach. Prawda, że trochę  inaczej ją sobie  w yo o ra -  
żałem. Jam myślał, że tam będzie  trzeba śmierci 
patrzeć w  oczy, lecieć w pros t na ostre skał kra­
wędzie, zm agać  się ze w spienionym  nurtem  rzeki, 
mijać grzmiące w odospady .

Tym czasem  tego  wszystkiego niema. Jest na­
tomiast spokój, chwilami jak śmierć głęboki, p o ­
g o d n y  uśmiech nieba po n ad  głową, wisząca nad 
toniami zadum a skalnego uroczyska, tęskna m e- 
lodja fal.

Z uroczych m arzeń budzi cię g łos przewoźnika:

W dalszym pianie, g d y  siły i środki pozw olą, 
m am y dla ch łopców  pro jek t szerszego  rozw in ię ­
cia przem ysłu  drzew nego . Lecz nie artystów 
rzeźbiarzy i snycerzy pragniem y wykształcić jak 
Szk. Przem. d rzew nego  w Z akopanem  dotąd  c z y ­
niła, ale praktycznych rękodzielników, którzy będą  
wyrabiać rzeczy :  po  p ierw sze użytkowe dla tu ­
tejszej ludności, jak n. p. sprzęty gospodarsk ie  
naczynia drewniane, widły, grabie, s/.ufie do z b o ­
ża, trojaczki do  lnu, przęślice, warcule, kijanki, 
kilofy, m aglownice, miarki i fniarsczki, sulniczki, 
łyżKi i łyżpiki, sąsieki, wreszcie i większe przed, 
krzesła, stoły, kanapy, kom ody , szafy i wszelki 
sprzęt dom ow y i będą  to wszystko samodzielnie 
jak dawniej zdobić. Po  drugie  wyrabiać będą  rze­
czy użytkow e na w yw óz i handel, jak n. p. 
drobne  statki k u c h e n n e :  wałki do  ciasta, huczki 
do  mięsa, mątewki, podstawki, puszki, solmezk',  
pieprzniczki i t. d. —  a nadto  i rzeczy bardziej 
do  o z d o b y  niż do  użytku służące, jak różne pa-
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— T u panie, napijemy s^ę stuletniej w ody. — 
.Stuletnia w o d a “, to ź ródełko  wypływające na 1 

p raw ym  brzegu  Dunajca, (a w e c  po  stronie ,c ze  
skiej), k tó rego  w oda , jak zapewniają, ma mieć tą 
m o c  cudow ną ,  źe kto się jej napije, żyć będzie  
w zdrow iu  całe sto Ut.

K olega P. z zapałem rzuca się ku życiodajnej '< 

wodzie . — Przynajmniej tej w ody uk radnę  C ze­
chom  ! — woła ku nam. Zachęceni temi słowami 
kradniem y C zech o m  .stuletnią w o d ę “

W kilka chwil później lądujemy tuż przy g r a ­
nicy po  prawym  brzegu. Po przeciwnej stronią j 
jest schronisko, a w niem pierwsi i jedyni widzia­
ni przez nas w głębi Pienin „turyści”. Przyglą­
dam y się im lepiej i widzimy, źe to ci z tych, 
którym na imię Mojsie, Jojne, Salci. Im bliżej 
jesteśmy Szczawnicy, tern więcej spotykam y ich 
po  drodze . A w samej Szczawnicy, to przecieram y 
zdumieni oczy i py tam y s ię :  snem  był ten cudny ;| 
zakątek górski, w którym niedaw no  zna jd o w a­
liśmy się, czy snem  jest to, na co patrzymy ? Bo j 
g d y b y  nie te wille i czasem spotkany góral w bia­
łych portkach, to człowiek m ógłby  sądzić, źe jest 
w  Palestynie lub gdz ieś  na krakowskim Kaźmie­
rzu. A jakie to wszystko butne, wyzywające, jakby 
chciał każdy z nich p o w ied z ieć :  czego  ty, goju, 
chcesz  tu w naszej Szczawnicy ? N u ?  .

A jakie to wszystko uszm ichnięte , zadow olone  
ze szebie ? Ce, ce, ce I Tam m ożna spotkać nie 
bele kogo. I z Krakowa Pikełesów i z W arszawy

miątki z g ó r  w postaci d robnych  rzeźbionych  
p rzedm io tów , wreszcie p rzeróżne  zabawki dla 
dzieci. To b a rd zo  ważne. Przemysł zabawkarski 
rozwija się w kilku miejscach n. p. w Jaw orcw ie  
znakomicie. Zbyt jest naw et za granicę, do  Anglji
i Ameryki, gdzie nasze zabawki uderzają oko 
wielką pom ysłow ośc ią  i oryginalnością Przy dobre j 
c rg a n u a c j i  handlow ej ma ten przem ysł og rom ne 
pole  do rozwoju, sam jeden  dalby pracę i świetny 
zarobek  wszystkim majstom, a któryż góral od  
m aiego chłopca począwszy, majstrem nie jest na 
Podhalu .

Lecz Zw. Podh. jeszcze do przemysłu drzewne-, 
g o  nie miał czasu i m ożności się zabrać. Zresztą 
Zw.ązek sam tego  uprzem ysłow ienia  nie dokona, 
musi do  tego  przedew szystkieni wziąć się szkoła 
i są już pierwsze jaskółki, że nastąpi reforma 
w szkolnictwie w kierunku bardziej niż dotąd 
praktycznym, o ile idzie o naukę robó t ręcznych. 
Zamiast w ycinanek kolorowych, nalepianek, figiel-

H ozenduftów  i z N. Targu i z Dunajca Langerów  
i różnych Klap i innych H olców , którzy rob<ą 
fajne interesa na tatrzańskiem drzewie. Nu, bo  
óni tyź kochają lasy i góry.

Przegląd polityczny.
Sprawy polski*. Rada ministrów częściow o się 

zmieniła, a lbowiem  ustąpiło kilku ministrów, a na 
ich miejsce m ianowani zostali pp. W ładysław Ku-„ 
charski, do tychczasow y ministei handlu  i p rze ­
mysłu ministrem skarbu, inż. Marjan Szydłowski 
ministrem przem ysłu  i handlu, Stefan Smólski mi­
nistrem pracy i opieki społecznej, inź. N osow icz  
ministrem kolei żelaznych. Posiedzenia  Sejmu 
zaczną się w październiku. O  położeniu  poli- 
ly c z ie m  m ów ił n iedaw no  prezes ministrów d 
Witos do dziennikaizy, że się stale po lepsza, że 
państw u poNkiemu przedkładają  już coraz  częściej 
zagraniczni kapitaliści oferty na pożyczki

P. P rezydent Rzeczypospolitej odw iedził  z k o ­
lei Lublin i ziemię lubelską, p rzy jm ow any tam, 
jak wszędzie , bardzo  radośnie .

Liga Narodów od b y w a  swoje do roczne  zebrania. 
Prezesem  Rady w ybrano  delegata  wyspy Kuby 
Della Toriente, oznacza lo pew ną  p rzew agę  Francji, 
która tego  kandydata  popierała, Jednym  z za ­
s tępców  p rzew odn iczącego  będzie p ra w d o p o -

ków z tckturyUgliny, słbiny i plasteliny — b ędą  
dziewczęta uczyć się s z \ ć  i cerować, pończochy, 
rękawiczki, szydełkow e i k lockow e roboiy  robić, 
wreszcie go tow ać, prać i prasować, a zaś chłopcy 
b ęd ą  przedew szystk iem  majstrować, ale nie żadne 
figle bez użytku, lecz te rzeczy praktyczne które 
wyliczałem. W iedy i ludności będzie inaczej, niż 
teraz, na naukę szkolną petrzyła, gdy  zobaczy 
rzeczy użytkowe i praktyczne.

W racam tedy do  spraw y p r z e m y tu  kilimczar- 
skiego, który Związek nasz wybrał, jako n a jo d ­
powiedniejszy  dla dziewcząt tutejszych i najwię­
cej dający w .doków  rozw oju  i pow odzen ia .

Inicjatywa do  założenia przemysłu kilimowego 
wyszła z Zarządu  głóvvnego naszego  Związku 
mianowicie nasz prezes p dyr. Zachem ski o g ło ­
sił w Gaz. P odh . we wrześniu z. r., że ma za­
miar o tw orzyć  kurs w yrobu  kilimów i zaprasza 
do  zgłaszania się ochotników . Zgłosił się ze Szaflar 
nauczyciel p. Palczewski, że o warsztat i o w ełnę
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dob n ie  delegat polski Skirmunt, który ma zostać 
przew odniczącym  bardzo  ważnej komisji ro zb ro ­
jeniowej. P ow aga  Ligi n a ro d ó w  narażona jest 
obecnie  na ciężką p ró b ę  z p o w o d u  zatargu grecko- 
włoskiego, który m ógłby  wywołać now ą wojnę.

Zatarg grecko-włoski wszczął się z niezwykłego 
w  stosunkach m iędzynarodow ych  pow o d u . Na 
Bałkanach między Serbją a Grecją istnieje od  10 
lat małe państew ko Aibanja, które ci sąsiedzi ra- 
dziby podzielić m iędzy siebie. O p iekunem  nieza­
leżności albańskiej są W łochy, które przez to 
państew ko chciałyby utrzymać swoją p rzew agę  
na m orzu Adrjatyckiem. Granicę  po łudn iow ą m ię­
dzy Albanją a Grecją  miała wyznaczyć Rada Am­
basadorów , która wysłała w tym celu komisję 
z łożoną z W łochów  Komisję tę w y m o rd o w an o  
na terytorjum greckiem, a nie brak wskazówek, 
źe uczynili to G recy. W łochy zażądały od  Grecji 
zadośćuczynienia  i to wcale su row ego , lecz rząd 
G recki w 3 punktach najważniejszych odm ów ił,  
z a  łaniając się p ow agą  państw ow ą, a sp raw ę od- 
dał Lidze naro d ó w . W łochy jednak na sąd Ligi 
n a ro d ó w  się nie godzą , tylko wysłały sw oją flotę, 
która  zajęła wyspy greckie Korfu i Samos, i chcą 
w ten sp o s ó b  wym usić  zadośćuczynienie. O b a ­
wiano się nowej wojny, b o  Serbja okazywała 
chęć  poparc ia  Grecji, lecz oświadczenie  Włoch, 
źe  nie są to kroki w ojenne, a przytem sprawa 
Rjeki i obaw a  wywołania wojny, uspokoiły  nara 
zie podniecenie

Ogromna trzęsienie ziemi nawiedziło Japonję, 
niszcząc zupełnie miasto po rtow e  Jo k o h am ę  i wiele 
innych miejscowości i uszkodzając bardzo  silnie 
stolicę państw a Tokio, gdzie  zginęło 100000 lu­
dzi. Książe regent japon ji  z rodziną ocalał W szy­
stkie państwa wysłały wyrazy współczucia które 
złożyła również Polska. O  losach posła polskiego 
w japonji  brak w iadomości.

L z i s t y .

Łapsze niżne, dnia 21./VIII. 1923.

Założenie hufca harcerskiego r.a Spiszu.
Po długich a żm udnych  wysiłkach udało  się 

zo rgan izow ać  m łodzież wieśniaczą p o d  jednym  
zw ierzchnictwem Hufca Spiskiego. P row adzona  
przez parę  miesięcy 1. drużyna spiska w Łapszach 
niżnych napotykała wiele p rzeszkód  przeważnie  
ze strony rodz iców  m łodych harcerzy, a to w sku­
tek szczupłych w iadom ości o harcerstwie. Z a p o ­
biec tem u m ożna  było jedynie przez odczyt T e ­
g o  też środka użyto, urządzając w jedną niedzie­
lę odczyt . O  harcerstwie*. O w o cem  Drący było 
zawiązanie Koła Przyjaciół ' Harc. w Łapszach 
niżnych, a to z pośró d  inteligencji. Praca jednak 
postępow ała  naprzód , tak że w parę miesięcy 
m ożna już było o d d a ć  ch łopcom  drużynę do  dal­
szego  p row adzenia .  Specjalnej opieki nad d ru ­
żyną podjął się p. E Steinauer, który z prawdzi-

się postara i że są dziewczęta chętne do tej ro 
boty. Dano tedy wełnę do  przędzenia  i następnie  
do  farbowania  do  kapelusznika w N Targu, — 
sp ro w ad zo n o  instruktora z N Białej i rozpoczę to  
tkanie. Ale nie szło, bo  się okazało, że zwykłe 
warsztaty do p łó tn i  nie nadają się do  kilimów, 
a i wełnę up rzędz iono  za cienko. Zdarzyło się, 
że był wtedy w N. Targu insp Szkół przemysł, 
p, Misky, p rezes Zw. Podhal. p. Zachemski za 
wiózł go do Szaflar, co miało ten skutek że 
ofiarował 50000 Mk. subwencji na sprawienie 
warsztatu, gdyż przekonał się sam. że zwykły 
warsztat płót liany nie nadaje  się do  kilimów. 
W tym czasie wniósł p. dyr. Zachemski do de 
part. Kultury i Sztuki w W arszawie podan ie  o 
subw encję , I tórą też n iezadługo  otrzymał w kwo 
cie 100000 Mk. Mając tedy 150000 funduszu , za­
m ów ił w stolarni p Jończego  w N ow ym  Targu 
3 warsztaty, reszta pieniędzy miała być na wełnę. 
Lecz mmął jeden i drugi i trzeci i p o d o b n o  aż

12-ty termin dostarczenia warsztatów — upłynęło 
pół roku, a p. Jończy warsztatów nie zrobił, a tyl 
ko obiecywał, czem wyrządził naszem u Z w ią z k o ­
wi i spraw ie uprzem ysłow ienia  Podhala  o g ro m n ą  
szkodę. Można by ło  o pół roku wcześniej za.-ząt 
robotę  i dzisiaj przedstawiłyby stę znacznie większe 
rezultaty. Kiedy ostatni termin dostawy warszta­
tów  minął bezskutecznie, sytuacja przedstawiała 
się prawie beznadziejnie. W tedy zna[azła się wy* 
bawioielka. mianowicie p. Tatarówna nauczycielka 
w  Z ubsuchem . nie m ówiąc nic nikomu, zamówiła 
warsztat u m iejscow ego majstra i zapłaciła zah 
95000 Mk. własnemi pieniądzmi, (które później 
zostały jej przez Zw Podhalan zw rócone), zna 
lazła m iejscową instruktorkę wyszkoloną w Z a ­
kopanem  i gdy  p. p rezes Związku Podh. będąc  
w  Krakowie zakupił i przywiózł wełnę, zaczęło się 
w lutym b. r. tkanie p ierw szego  kilimu, w edług  
w zoru przysłanego z W arszawy z depart kultury 
i sztuki. (C. d n )
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wym oddan iem  się pracuje dla do b ra  drużyny. 
Mając w yine  ręce w I druż. spiskiej m ożna  było 
o rganizow ać drugą  druż. spiską, a to w Niedzi­
cy. Po w stępnem  przem ówieniu , Ha które przy­
byli op rócz  wieśniaków harcerze z 1. druż. wraz 
ze 9wym opiekunem , zwierzchność  gm inna oraz 
inteligencja — nastąpił spis cz łonków  i podział 
na zastępy. Liczba członków 2 druż. wynosi o k o ­
ło 25, ? opieki podjął się p. Emanuel Merz. Po 
ukończeniu w stępnych  prac, harcerze łapszańscy 
odprow adzen i  aż do granicy przez now o  p o w ­
stałą d użynę i po  bratersku pożegnani wrócili 
do  Łapsz, postanawiając zabrać się energiczniej 
do  pracy
' D o w odem , że przy d o b ty ch  chęciach można 
dużo uczynić jest to, że 5 harcerzy z 1. druż. 
ziożyło dnia 19 VIII. egzamin harcerski iii. stop, 
na młodzika ze świetnym wyniKiem. To tylko 
pozostaw ałoby  do  życzenia, aby Spisz więcej się 
zajmował tą organizacją i nie pozwolił jej zg nąć.

Komenda H ufca  Spiskiego.

Echa z pobytu P, Prezydenta 
w Zakopanem.

W dniu przybycia P. P rzezydenta , już od  
w czesnego  rana zbierały się tłumy publiczności 
na D w orcu kolejowym , na ul. Kościuszki i K ru­
pów kach. P o g o d a  dopisywała piękna, sezon  kwitł 
w całej pełni, rojuo więc i gw arno  było w Za­
kopanem! Całe rzesze gości - letników z wielkiego 
świata przechadzały si ■ z uśm iechem  pełnym za­
dowolenia, w dychając e łą piersią rzeźwy i czysty 
dech p o g o d n e g o  ranka C zęść K rupów ek od  No 
wotarskiej r o  ul. Kościuszki, zslegli Zakopiaue 
wiaz z bras ą podhalańską z szerokiej skalnej 
ziemicy. — S r o d f e m  ulic, przechadzają  się p o ­
licjanci w liiłuły, rękawiczkach (w Zakopanem  
często się tu spotyka) i kilkudziesięciu żołnierzy, 
dla utrzymania porządku. W szystko w świętalnych 
strojach wyszło na ui ce, by uczcić Prezydenta 
Rzeczypospolitej, symbol jej wolności i n iepodle  
głości. Na kościelnym zegarze  wybija godz ina  
dziewiąta. Public /n  ->ść niecierpliwie wpatruje się 
w przestrzeń w zakręt przy D w orcu  kolejowym, j 
gdzie wnet ukazał :ę oddział wojska z orkiestrą j 
na czele. Za nim b a n d ;,rja górali na „zakop iań ­
skich" koni: :lv z k tórych większa część, rrf'mo 
dziarskich j źdzców  z hamerni minami, zdradzała  ; 
swoje fjakies śkie pochodzen ie  szkapow atem  spu i 
szczęnietn łba d o  ziemi. (O  wiele ładniej i właś- j

ciwiej wyglądałyby piesze szeregi góralskie w  ser 
dakach i z siekierkami.) Banderja przejechała. —  
Chwila  naprężone j  w okół ciszy. Słychać tylko 
szybkie uderzanie  serc.

Stoję w o toczeniu  kilku staruszków górali o 
siwych, na ramiona spadających  włosach i kilku 
młodszych, jak się później dowiedziałem , z K oś­
cielisk i przysłuchuję  się nieznacznie szeptanej 
ich rozm ow ie  :

— Pozierojze, Jędruś, kie pojedzie, bo  jo juz 
dobrze  nie dow idzem  —  ciekawoś, cy je tyz 
juz stary ?

— Ho, dziadku, juz mu bedzie  koło s iedem  
dziesiąt.

— O, to j e  b ie d e k  stary, choć i mnie juz trzy 
osiemdziesiąt minie na Zielone. Prezydent . . . .  ne 
to on telo stoi co  i cisorz ?

—  Telo, dziadku b o  przecie on sytkim rządzi, 
jino ze sie inacej nazyw o.

—  Hej, nie cisorz, ba Prezydent . . . P rezydent 
tak jako i w Hamaryce, Ftoz wie, jęd rus ,  z kogo  
on pochodzi z ch łopa  cy z k o g o ?

— Z chłopa jeno ze zom oźnijszego .
—  Wiera tak, z chłopa, to on ta pew nie s-nami 

trzymo, he ?
— O, s nami, dziadku, dyć z P iastow ego 

stronnictwa na Prezydenta  wys*ł.
— Wiera z P iastowego ? o fałaż Bogu — to 

on  ta do b rze  bedzie  rządzieł, bo jesce nit-boscyk 
ociec o p o w iad o ł  nieroz, jacy to  z Piasia dobrzy  
królowie bywali za dawnyk casów. Niegźe mu 
Bóg  da zdrowie, kie je taki.

Zaśmiałem się serdecznie z tej prostoriuszności 
podhalańskiej i z większą jeszcze ciekawością 
wpatrywałem się w s tronę  dw orca . Z a d ł u g o  
ukazała się para czarny h koni w góralskiej uprzę 
ży i p ow óz  Przezydenta. Jedzia 1 krzyknęły tuimy 
i w śród  okrzyków  z tysięcznych piersi „Niech 
ż y je “ dojeżdżał zwolna do  miejsca gdzie staliśmy,

— Jedzie?
— Jedzie, dziadku, m ów ię  do  m eg c  i ustępują 

mu miejsca, pociez se, s to n c e  bliżej.
—  He, Boże, P re z y d e n t . . .. ale juz mak) widzem .
G.iy Prezydent przyjeżdżał, z iście dziecinną

ra d o śc ią  wznosił wraz z innymi okrzyk! „Niek 
żyje. niez żyje Prezydent.* C h  vilkę jeszcze trzym a 
wzniesiony kapelusz w patrując się w Prezydenta , 
a następnie  otarł łzy rękawem od  koszuli i s z e p ­
ną ł :za od jeżdżającym - Niegze Cię tyz Bóg ma 
w Swojej op iece .

Przy bram ie tryumfalnej na ul. Kościuszki p o  
powitaniach i p rzem ów ieniach delegatów. P, P re ­
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zydent mając na myśli stosunki moralne, idealne 
^społeczne zwrócił się z następującem zapytaniem: 
A jakże u Was, czysto tu macie w Zakopanem ?

— O czysto, Panie Prezydencie, odrzekł spryt­
nie jeden z górali (Curuś) unikając trudnej ndpo  
WRdzi — wcora cały dzień lało i Poniezus calutkie 
Zakopane ocyścieł.

Z dyrekcji gimn. w Nowym Targu. — Egzamina 
dojrzałości (część p isem n a)  odbędzie  się w dn.
20., 21 i 22., część  u s tn a  24. w rześn ia  b. r.

W sprawie Jaworzyny. Z arz ą d  T o w a rz y s tw a  
O b ro n y  K resó w  P o łu d n io w y c h  n a d s y ła  n a m  
n a s tę p u ją c e  p ism o  :

W a r ty k u le  p t  .Z w y c ię s tw o  s łu szn eg o  s t a n o ­
w i s k a ' ,  z a m ie sz c zo n y m  w N rze  35 „G aze ty  P o d ­
h a la ń sk ie j ' '  z d. 26 s ie rpn ia  br., a u to r  p o d p isa n y  
„G azd a" ,  o m aw ia jąc  rezo luc ję  w sp raw ie  J a w o ­
rzy n y ,  u ch w a lo n ą  n a  W a ln y m  Z jeżdzie  T o w a ­
rz y s tw a  O b ro n y  Ki esów P o łu d n io w y c h  w Z a k o ­
p an em , a d o m a g a ją c ą  się m iędzy  in n y m i  .c a łe j  
J a w o rz y n y  bez  Ż adnych  r e k o m p e s a t ' ,  n ie s łu szn ie  
m n ie m a ,  ja k o b y  T o w a rz y s tw u  zaszczepiono  chęć 
u s tę p s tw  te ry to r ja lu y c h  za  J a w o rz y n ę  i j a k o b y  
T o w a rz y s t  wo to „w zupełności p o k ry w a ło  »Wq 
op in ją  m o ra ln ą  d z ia ła ln o ść  h o jn y c h  o f ia ro d aw ­
ców ziem i po lsk ie j" .  Z a rz ą d  T o w a rz y s tw a  u w a ­
ża jąc  te n  o s ta tn i  z a rz u t  sk ie ro w a n y  do n aszy ch  
k o m isa rzy  g ra n ic z n y c h ,  za  n ies łu szuy  i w w y ­
so k im  s to p n iu  k rzy w d zący ,  ja k o  i e  do ty ch cza ­
sowy re z u l ta t  sp ra w y  ja w o rz y ń sk ie j  je s t  n a s tę p ­
stw em , ciężkiej walki,  j a k ą  uasi k o m isa rze  g r a ­
n iczni, w śród  n a ju ia p o m y ś ln ie js z y c h  w aru n k ó w  
toczyć m usie l i  z p rz e b ie g ły m  i z ac ię ty m  przeciw ­
nik iem , s tw ie rdza  rów noeześu ie ,  że T ow arzys tw o  
K resó w  P o łu d n io w y ch  s ta ło  zaw sze  i s tać  będzie 
n a d a l  n a  s tan o w isk u ,  iż Polsce n a leży  się cała  
J a w o rz y n a  bez ja k ic h k o lw ie k  rek o m p esa t .  T a k ą  
u c h w a łę  powziął Z a rz ą d  T o w a rz y s tw a  n a  p o s ie ­
dzeniu  je szcze  w d n iu  26 lu te g o  1922 r., co 
m o ż n a  k ażde j  chw ili  s p ra w d z ić  w p ro to k ó łach  
z posiedzeń Z a r z ą d u ; jeś l i  zaś  z w łasne j  in ic ja ­
ty w y  nie zap roponow ał .odpow iedn ie j  rezolucji  
na  W a ln y  n Zjaździe, to  ty lk o  d la tego , że u w a ­
ża ł  s tan o w isk o  za rozum ie jące  się sam o  przez 
się i n iepod lega jące  ż a d n e m u  w ątp ień .u ,  skoro  
j e d n a k  wniosek w sp raw ie  tak ie j  rezolucji ze 
s t ro n y  pp. G w iżdżą  i P aw lik o w sk ieg o  się po ją

wił, Prezydjum W alnego Zebrania mogło mu  
tylko przyklasnąć i z całą gotowością podda'o 
go pod głosowanie, którego wynik jednom yślny  
był zapewniony.

Za Zarząd Tow. Kresów Południowych
Kazimierz Dobrowolski Władysław Semhowtiz 

lag  sekretarza . przew odniczą*?
Przyp. Redakcji. Um ieszczając powyższy k o ­

m itet Prezydjum Tow. O. K. Płd. zaznaczyć 
musimy, że o ile Towarzystwo jako całość stało 
na stanowisku rezolucji z W alnego Z ja z d u  
w Zakopanem, to byli w łonie Tow. Członkowie, 
którzy godzili się na wydanie Kacwina i Nie 
dzicy.

Zarzgd bursy$ gimnazjalnej w Nowym Targu —
ogłasza swoim wychowankom przyjętym do 
bursy na obecny rok szkolny, że z powodu roz­
poczęcia się nauki dopiero w dniu 10 września 
mają przyjechać i zgłosić się u prefekta bursy 
w niedzielę, 9. września. —

Zwolnienie banknotów zatrzymanych przy stem ­
plowaniu przez Czecho - słowację. Rząd czesk o 
słowackiego rozp. i  dnia 9 listopada 1922 (zbiór 
ustaw i rozp. Państwa czechosłow. z r. 1922; 
prsewiduje zwolnieuie banknotów zatrzymanych  
przy stemplowaniu ich na daninę majątkuwą, 
jeżeli interesowani udowodnią, że daninie wcgóla 
nie podlegają, albo że daninę tę już w zupeł 
no»oi zapłacili.

Postanow ien ie  to  odnosi się rów nież  do o b y ­
wateli p ań s tw ,  in n y c h  (a więc i polskich). choóbv 
m ieszka li  poza  g ra n ic a m i  C zechosłow acji .  Z w ro t 
ty c h  p ien iędzy  n a s tę p u je  j e d y n i e  p rzez  czecho  
słow ack ie  B iu ro  czeków  pocz to w y ch  k tó re  n :e  
pośredn iczy  w obrocie o zek sw y in  z za g ra u ic ą ,  
a więc in te resow any , m ie s z k a ją c y  za  g ran icą ,  
m oże  o trzy m ać  pieniądze ty lk o  w te n  sposób, 
że u p o w ażn i  k o g o ś  z czesk ich  obyw ate li  lub  
b a n k  czy in s ty tu c ję  f iu an s  >wą w Czechosłow acji  
do zg łoszen ia  p re ten s j i  i o d e b ra n ia  p ieniędzy.

P e łn o m o eu ik  te n  m oże w ysłać  potem  pfem.y 
dze za g ran icę  zgodn ie  z ob jw ią ru ją  cerui w C z e ­
ch a c h  p rzep isam i. O zw oln ien iu  p ie n ię d z y  o b y  
w ate li  obcych  lu b  cudzoz iem sk ich  (nie czeoho 
s łow ackich) o rzeka  b iu ro  p /da tkow e tego  okręgu , 
gdz ie  się z n a jd u je  ich  m a ją te k  lub  wTększa nze-ć 
m a ją tk u  albo  za rząd  m a ją tk u  Do ty  eh  włarU 
n a leży  sk ie row ać  podan ie  i d o łączy ć  o ry g in a łu  
k w i t  w y d an y  n a  z a t rz y m a n e  B ankno ty .

J e ż e l i  p o d a jący  się n ią  uiścił w całości na leż  
n y e h  C zechosłow acji  poda ków  lu n  innych  opln t 
to  za leg łe  s u m y  b ę d ą  p o trąco n e  z na leżn e j  m u  
k w o ty  i d o s tan ie  ty lk o  p o zo s ta łą  uadw yżkę .
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Twórczość młodej Polski czasopism o k w a r ta ln e  
zupe łn ie  now ego  ty p u ,  po w sta je  pod ty m  ty tu łe m  
w W arszaw ie .  O b sad a  działu  k ry ty c z n e g o  dobrn, 
bo w idzimy tam  ta k  w ie lk ie  n azw isk a ,  j a k  Ż e ­
rom skiego, M akuszyńsk iego ,  G orczyńskiego , Kie- 
d rzyńsk iego , K o ssa k a  i t. d. R e d a k c ję  s tanow ią  
pp. G a jew sk i  (redak to r) ,  J .  B rzozow sk i i Z. B ru h l  
(Komitet). Z a liczka  a a  p re n u m e ra tę  w ynosi  15000 
m kp. A d re s  R e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i  — W a r ­
szaw a, P o d w ale  4.

Tygodnik spółczesny , ekon o m iczn y  i k u l tu ra ln o  
o św ia tow y pt. G łos  zakop iańsk i  zaczął w ycho  
dzić w Z ak o p an em .

i

Bardzo ciekawy nuinar jubil-u-izo  w  wydal po 
35 la ta c h  sw ego is tn ien ia  .K u r je r  polski* w y ­
c h o d ź m y  w M ilw aukee  w  A m ery ce  ja k o  nr.
174 ro czn ika  X X X V  w  d n iu  24 czerw ca  1923. 
N u m e r  ten  zaw ie ra  144 s t ro n  i obok 600 ogło- 
s eń podaje  m n ós tw o  a r ty k u łó w  z życiu Po laków  
w A m eryce  i o s ta n ie  W isoonsin . Z a ło ży c ie lem  i
tego  po czy tn eg o  wśród  P o laków  a m e ry k a ń s k ic h  
p ism a  był ś p. M ichał K ru sz k a ,  a  obecnym  
w y d aw cą  je s t  prof. Z w ierzchow sk i.  B oczytuość  
j e d n a k  pism po lsk ich  w A m ery ce  w stydzić  się 
kłtże P o la k o m  w  kra ju ,  bo  jeżeli w eźm iem y daty , 
to n a  4 m iljony  Po laków  a m e ry k a ń s k ic h  w y c h o ­
dzi 20 dz ienn ików , 2 pó łtygudn ik i ,  74 ty g o d n i  
kćw, 18 m ies ięczn ików  z i lością  o g ro m n ą  bo 
ja k ic h  2 m iljonów  e g zem p la rzy .  Co d rug i więc 
p o la k  w A m eryce  odb iera  s ta le  ja k ie ś  pismo. 
G dyby w t m s t o s u n k u  odb iera li  n a sz ą  g aze tę  j 
P od h a lan ie ,  to  p o w i n n i ś m y  w y d a w a ć  50.000 i 
e g z e m p la rze ,  a m arny  ty lko  w całej Polsce 
i A m eryce  2000. Czy ty lko  w A m ery ce  Po lacy  
m a ją  być  dzie lni  i sk ło nn i  do o ś w ia ty ?

Krwawe dziewosłęby. G łu p o ta  i c ie m no ta  n ie k iedy  
Ju-iu idą n« równi  ze u-,be,. P. Karo l  Ge r t luga ,  ; 
s y n  b o g a t e g j  go sp o d a rz a  z Z a woj i k u p u j ą c  ko- jj 
n ia  od p. V a p n e r a  z Zu br zycy  Gó rn e j  nap ił  się 
p rzy  kup n ie  wódki  Ze  je s t  ch łopcem m ło d y m ,  
popros i ł  o r e k o m e n d a c je  do tut .  pan i ene k  w ie j ­
sk i ch  Z l ikie rem w kieszeni  m ło dz ia n  uda ł  
s ę w dobrej  nadziei  w dz iewos łęby  na  D o l n ą  
Zubrzycę ,  d > M.wji Czi G ó w m  ■ — P e te n ta  o
rę „ę o d r z u ł o n  >. A ż ? b r  koniec  :a ie  go ożenić,  ńo  
słali g o  dc L n y  Iud.-ie do g a z d v  B a lc e ra  Bosaka .  j' 
k tó ry  również pos iada ł  córkę  nu wydaniu .  Bosa- I1 
k ó  wna  m yś ląc ,  że ma  do roboty ze złodz ie jem,  , 
na rob i ła  krzyku ,  nu  -o nadbieg i  jej ojciec z k i j em  !i 
o dg ra ża ją c  s.ę. że g-  zabi je.  G e r t l u g a ,  widząc j! 
n ie bezp ieczeńs t wo ,  począ ł uc iekać  po „a ch a ty ,  j1 
N a  wo łan ie  „łapajeio złodzieja* zastąpi l i  m u  j|

drogę dw aj pa ro b cy  Ig n a c y  F a jk o s z  i I g n a c y  
H ola , k tó rzy  ciężko go  pobili. S ły sząc  rozkaz  : 
odrzuć  bykow iec , podn iós ł  BL ręce do góry 
W te d y  chw ycił  F s jk o s z  bykow iec  i zad a ł  m u  
dw ie  ciężkie  r a n y  w g łow ę A le  jeszcze  po dro  
dze do w ójta  p o ła m a ł  B a lce r  B o sak  sw o ją  pa 
licę n a  „polaku* z Z aw oji  . . .

W s z y s tk ie m u  z łem u była  w inna  n ienaw iść ,  
w ódka  i te  p rzek lę te  dz iew oslęby .

Tania rajskie jabłka. N ad ch o d zą  t. zw. „kuczki* 
J e s t  zw ycza jem  żydów , że w to  święto n u juboźszy  
n a w e t  żyd sp ożyw a  ra jsk ie  ja b łk a .  W  zw iązku  

|; z tern c z y ta m y  w w a rsz a w sk ic h  p ism a c h  żar­
go n o w y c h  n as tępu jące ,  dos łow ne  obw ieszczenie  : 
J a k  donoszą  z kó ł g m in y  żydow sk ie j,  cena  jab l-  
k a  ra jsk iego  będzie  w ynosiła  pół m il jo n a  m a re k  
po lsk ich . D e leg a t  g m in y  nie m óg ł d o ty c h c z a s  
w y jech ać  do T ry e s tu  po za k u p  ja b łe k  ra jsk ich , 
bo nie o trz y m a ł  jeszcze p aszp o r tu  zag ran icznego .

Ile n i i l ja rdów  m a re k  po lsk ich  w yw ędru je  w te n  
sposób zag ran icę  ?

20 miljonew katolików w Stanach Zjednoczo 
nych. W  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  je s t  20,103 761 
kato lików  2 2 5 4 5  księży, 17.062 kościołów k a ­
tolickich. Ż a d n e  z w yznań  w A m ery ce  nia wzra 
s ta  tak  szy b k o  j a k  kato licyzm , a przecie h is to r ja  
K ośc io ła  ka to lick iego  w S ta n a c h  Z je d n o czo n y ch  
d a tu je  się zaledwie od 150 Int.

„Niebieskie* niedziele w Michigan. 20000 m i e s z ­
kańców  pow ia tu  M ason  w A m e r> c e  oczekuje  
p rzy o b iecan y ch  im .n ieb ie sk ich "  niedziel  

T ea try ,  ap tek i ,  cukiernie,  b i la rdow nie  r e s t a u ­
racje , „korapanje dorożek s a m oc hodu wyr  ii, gaze­
ty  i wszys t k ie  wogóle przeds ięb iors twa  i ioka lo 
publ iczne  w ca ły m  powieeie «t r zy m a ł  v z a w ia ­
domienia ,  że każde  n arus zen ie  pr aw a . a b i e ­
szeniu wsze lk ich  in teresów w niedzielę oędzic 
sądownie  ścigane .  W e d ł u g  r iowegj  p r o g r a m u  
t y c h  „nieb ieskich* praw,  każdy  jadący  w n ie ­
dzielę sa m o ch o d em ,  konno,  g r a jący  w krokieta,  
golfa,  warcaby ,  domino  lub  w k a r ty  będz ie  a- 

■ r e sz t ow any.  Na  uwięz ienie n a ra ż ą  się również 
w sz ys t k i e  osoby zabawia jąc*  się przy niedziel i  
t ań cem,  kąpiące  s.ę, me  woltm również gw izdać  
a  i i u w . t  śpiewać — c h y b a  pi< s;>i nabr ż n e  — wn- 
góle. a re sz t  czeka  każdego,  i;to w jak ikolwiek  
sposób  oddaje się czynnośc iom które m o ż n a  k l a ­
syf ikować  ja k o  rozrywki .  G/.łowiek, ca łu jący  
w niedzielę żonę swoją  lub swojego sąs iada ,  z a ­
b ie rany  będzie bez p a r d o n u  do kozy P  r-iągi b ę ­
dą  mus ia ły  s ta  w a 6 na  gran ic y  powia tu  ruch  
t r a m w a jo w y ,  samocho dow y  kołowy będzie 
w s t r zy m an y .  Lokale z n a p o ja m i  chi  dzącemi  
i t ea t ry  z a m k n ię te  będą  na  d w a  sp us t y .  G a z e t  
n iedz ie lnych  nic woi/to będzie sprzedawać.
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Przykład do naśladowania. W y d z ia ł  pow ia tow y  
w C h e łm ie  n a  P o m o rza  w y d a ł  sw o im  n a k ła d o m  
opis .p o w ia tu  i m ia s ta  C h e łm n a  w e d łu g  w sp ó ł­
czesnego  s ta n u  z m a p ą  p u w ia tu  i 19 w idokam i, 
o p raco w an y  p rzez  z n a n e g o  n a  P o a h a lu  prof. 
J a n a  T o m a sz a  D z ie d z ie a iD r a P a w ła  O ssow skiego .

K s iążk a  zaw ie ra jąca  przesz ło  200 s tron , j e s t  
n ie s ły c h a n ie  c iek aw a  dla  każdego , kogo  z a jm u ją  
s to su n k i  w in a y e h  d z ie ln i?aoh  P o lsk i  i ioh  d ą ­
żenie  do dob ro b y tu .  W a r to  p rzy p o m n ieć  że 
p rzed  15 la ty  w y d a ł  prof. D ziedzic  op is  pow ia­
tu  now ota rsk iego , k tó ry  te ra z  je s t  w y cze rp an y ,  
a  z re sz tą  n a  P o d h a lu  dużo się od tego  czasu  
zm ieniło . O p is  tak i  obecnie  j e s t  ba rd zo  p o trz e ­
b ny  i czy W y d z ia ł  pow ia tow y  i Z w ie rzch n o śc i  
g m in n e  N ow ota rszczyzny ,  S p isz ą  i O ra w y  nie 
m o g ły b y  się zdobyć  n a  w ydan ie  w spó luem i s iłam i 
o p isu  całego  P o d h a la  ? P o d a jem y  to pod  rozw agę  
św ia t ły ch  członków  R a d y  Pow iatow ej, R a d  m ie j­
s k ic h  i g m in n y c h .

Zjazd Delegatów Z w iązk u  ka to l ick ich  S to w a ­
rzyszeń  m łodz ieży  m ęsk ie j  d iecezji  k rakow sk ie j  
odbędzie  ; ię w K ra k o w ie  w d n iach  8. i 9. w rześn ia  
b. r. P ro g ra m  Z ja z d u  o b e jm u je :  nabożeństw o  
w kościele św. K rzyża , zeb ran ie  ogó lne  d t le g a  
tów  w sali  R a d y  m ie jsk ie j  ze sp raw o zd an iem  
d z ia ła lnośc i  i re fe ra tam i,  popisy  spo rtow e w p a r ­
k u  „ J u v e n ia ‘ n a  BoTniach, w ycieezkę  do sa l in  
w W ieliczce, w ieczornicę w re fek ta rzu  0 0 .  F r a n ­

i e  Ifca rad.aktj^ *ii«

Zęby sztuczne
złoto i s rebro  K U P U J E  nawet po łam ane 

płacąc: n a j w y ż s z e  ceny. 
R o z e n b e r g  z e g a r m i s t r z  IV o w y  T a r g ,  
— R ynek  I. 39 — obok Starostwa. —

l a  obecny sezon budowlany
 =— poleoa J =

w apnu  skaliste i Ho bielenia, najlepszej jakości 
cem ent portlandzki d a c h ó w k ę  ogniotrwałą 
Asbit, Eternit Wiek, po  cenach p rzystępnych  

z szybką dostaw ą firma hurtow na
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c iszkanów . W  Z jeżdzie  w eźm ie  udz ia ł  ponad  
300  de lega tów , r e p re z e n tu ją c y c h  135 s tów a z.

Staraniem Ogniska Krak. S. A. Z. P. odby ło  się 
w Cz. D u n a jc u  w dn. 21 i 26. s ie rp n ia  b r. 
p rzed s taw ien ie  sk ła d a ją c e  się z dw óch  sz tu czek :  
. 0  cz łow ieku  —  k tó ry  red ag o w a ł  G aze tę  ro ln i ­
czą" i .S t r y j  p rzy jecha ł* .  A m a to rz y  w yw iąza li  
się ca łk iem  dobrze, dzięki e n e rg ic z n em u  k ierów , 
akad . F ra n c  Ciszka. D ochód  p rzeznaczono  n a  
b udow ę  D o m u  A kad . C za rn y  D u n a je c  zaczy n a  
się ruszać . —  Szczęść  B oże !

Na Bursą gimnazjalną w N. Targu z ło ż y l i : p. 
T a d e u sz  W o ja k  z Z ak o p a n e g o  200 0 0 0  M kp  i 
p. F ra n c is z e k  Ho r a k  z N. T a rg u  50 000  M kp.

Na dam techników: p. Ł a ś  A n to n i  z H o l ih ra -  
dów 10000 M k.

Udziały da Padhal. tyk. Wydaw. z ł o ż y l i : pp 
B roczkow sk i J a n  11000 M k., S ia ty  W ojciech  
110©0 Mk., p ro f  J a n  T o m asz  Dziedzic 10000 
M k. D r  K u ra ś  F ra n c isz e k  11000 M k., S ied leck i 
11000 M k . K^cherasici A n to n i  11000 Mk , T r y ­
b u ła  Ig n a c y  11000 Mk.

Na edcowienia figury św. Jana Kantego w n u -  
k u  K s. Ł u k a s ik  da ł  10000 Mk.

Na sprowadzanie bibljettki z Wiednia d a ł  K ap . 
P ta ś  50000 Mk., P. Z y g m u n t  J a ro s z  50000 Mk., 
K s. Ł u k a s ik  10000 Mk.

W dniu 5. września b. r notowano na Giełdzie 
w Krakowie. D ola ry  uzeki 260000 F r a ń  ki s z w a j­
carsk ie  46700, K o ro n y  czesk ie  7550 M ark a  
p o lska  w Z u ry c h u  0 0 0 2 3 .

NAWOZY SZTUCZNE
praw dziw ą tom a^ynę marki ^„gwiazda.* 
żużle „Martina*, superfosfat i inne na- o 
zy sztuczne dostarcza w a g o n o w o  szybko 
= = = = =  f l r m a  h u r t o w n a  ==--■-
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Do s p r z e d a n ia  w G r o n iu
- -  p o w ia t  N ow y T a r g  -  

d  o  m  1 g r u n t . ---
BliiśszeJ wlutlo un >hoI udzieli

Józef Pawlikowski, U. Targ ul. Waksmundzka. 

Podhalanie f Czytajcie i rozpowszechniajcie swoją Gazetę.
Każdy niech sobie  poczyta za punkt ho n o ru  
zjednać ch oćby  j e d n e g o  p renum eratora .

Drukarni* i. dc-ia & "owym Targu


